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IX Z JA Z D  W  K R A K O W IE
W  dniach  od 15 do 18 s ie rp n ia  odbędzie 

się w  K rak o w ie  IX Z jazd naszego Z w iązku. 
O b rad y  Z jazdu toczyć s ię  b ęd ą  w  sali Domu 
G órn ików , A le ja  K rasińsk iego  16. Na p o ­
rząd k u  dziennym  um ieszczono nas tęp u jące  
sp raw y : 1) zagajen ie i w y b ó r prezydjum , 2) 
w ybór kom isyj, 3) za tw ie rd z en ie  p ro to k ó łu  
VIII Zjazdu, 4) sp raw o zd an ie  z działa lności 
w  o k resie  1928 —  1929 r., 5) k sz ta łcen ie  z a ­
w odow e a  k w estja  uczn iow ska, 6) po lityczna 
i gospodarcza sy tu ac ja  Polski, 7) częściow a 
zm iana regulam inu  Z w iązku, 8) w ybory  
w ład z  Z w iązku, 9) w n iosk i Z arządu  G łó w ­
nego i O ddziałów , 10) w olne w nioski.

P o rz ąd e k  dzienny, rezo lucje  i w n iosk i 
na IX Zjazd, k tó re  ogłosiliśm y w  p o p rz e d ­
nim  num erze , w skazują , że IX Z jazd m a 
p rze d  sobą pow ażne zadan ie , m a w iele  
spraw  do za ła tw ien ia . P rzed ew szy stk iem  
w rezo lucjach  i w n ioskach  znajdujem y zw ró ­
cen ie  się do rząd u  z żądan iem  za ła tw ien ia  
szeregu  sp raw  ogólno - robo tn iczych  i sp e ­
cjaln ie d ru k arsk ich , jak  p oszanow an ie  
p rze d s taw ic ie ls tw a  narodu , po w o łan ie  rz ą ­
du, k tó ry b y  p o s ia d a ł zaufan ie  sze ro k ich  m as 
ludow ych, u b ezp ieczen ie  ro b o tn ik ó w  n a  s ta ­
rość  i od inw alidztw a, w p ro w ad zen ie  7-go- 
dzinnego dn ia p racy , ścisłego p rze s trzeg a n ia  
u staw o d aw stw a  robotn iczego , szczególn ie 
8 -godzinnego dn ia  p rac y , zn iesien ie  d ru k a rń  
i d ru k a re n e k  w ięz iennych  i k la sz to rn y ch  
i t. p., u sun ięcie  k o b ie t z zecern i, u reg u lo ­
w an ie  sp raw y  uczniów  —  k sz ta łcen ia  zaw o ­
dow ego, dziś za tru d n io n y ch  i og ran iczen ia  
przy jm ow ania  n a  przyszłość , now elizacji 
ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  o  p rzem yśle  
i t. p .

R ezolucje po lity czn e  są w yrazem  p o ­
trze b  lub dążeń  m as p racu jących . Np. r e ­
zolucja o p rzy w ró cen iu  ściśle k o n sty tu ­
cy jnych  rząd ó w  w  P o lsce  w y n ik a  z tego, 
że m asy  p ro le ta rja c k ie  do tk liw ie  odczuw a­
ją obecne sanacyjne rządy , k tó re  uw zg lęd­
n ia ją  jedynie in te re sy  k ap ita łu . M asy te  
żąd a ją  p o w ro tu  do ściśle konsty tucy jnych  
rządów , by m ieć w p ły w  n a  k ie ro w an ie  
p o lity k ą  i g o sp o d a rk ą  p ań s tw o w ą p rzez 
sw ydh p rzed staw ic ie li. D ru k a rz e  s tan ó w  ą 
n ie ro z e rw a ln ą  część tych  m as; dążen ia  m as 
są dążen iam i d rukarzy .

Inne rezo lucje  żądają  zadośćuczynię 
n ia  najp iln iejszym  po trzebom  p ro le ta rja tu , 
ub ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  n a  s ta ro ść  i n a  
w y p ad ek  inw alidztw a, b y  ste ranym  p ra c ą  
zab ezp ieczy ć  k a w a łe k  chleba. W  czasach, 
gdy em eryci (b, u rzęd n icy  lub b, o ficero ­
w ie) zdoln i do p ra c y  i za tru d n ien i jako

p raco w n icy  państw ow i, m ają z a  pom ocą 
okó ln ika Min. S pr. W ew n, do  w ojew odów  
zabezp ieczone  w sze lk ie  d o d a tk i do  p o b ie ­
ran y ch  pensyj, bez w zględu na to, że te  
d o d a tk i p o b ie ra ją  już w  em ery tu rze ; w  ta ­
kich  czasach  odm aw ianie lub odk ładan i, 
bez końca ro b o tn ikom  p ra w a  do pom ocy 
p ań stw o w ej n a  w ypadek  niezdolności do 
p rac y  jest n iesp raw ied liw ością , w ysoce 
k rzyw dzącą  p ro le ta ria t, N iesp raw ied liw ość 
ta  m usi b y ć  jaknajp rędzej usun ię ta .

R ezolucja o 7-godzinnym  dniu p racy  
m a n a  celu  zm niejszenie b ez ro b o c ia  od 
k ilk u  la t s ta le  gnębiącego  p ro le ta r ia t fi­
zyczny.

D o tego  sam ego dąży szereg  innych 
rezolucyj, jak  rezo lucja  dociąga jąca  się 
ścisłej k o n tro li n ad  p rzestrzeg an iem  u s ta ­
w y o czasie p racy , zam kn ięc ia  d ru k arń  
w ięziennych , policyjnych, k lasz to rnych  
i w szelk ich  innych, z& .  udniającycH p e rso ­
nel n iew ykw alifikow any  lub n ieop łacany .

W niosk i O ddziałów  m ają na celu 
u sp raw n ien ie  lub  udoskonalen ie  naszej 
o rganizacji; tu  zaliczyć w y p ad a  w szystk ie  
w niosk i o rganizacyjne, do tyczące zjazdów, 
p ra w a  u czes tn ic tw a  w  nich. N ie w szyst­
k ie z nich są d o sta teczn ie  um otyw ow ane; 
np, żądan ie , b y  m ałe  oddzia ły  m ia ły  po  
dw óch p rzed staw ic ie li n a  Z jazdach, lub 
ogran iczen ie p lenarnych  posiedzeń  do je ­
dnego n a  rok . W niosk i te  nie m ają szans 
z n a lez ien ia  d o sta teczn eg o  p o p a rc ia  na 
Z jeździe, gdyż p ie rw szy  chce się oprzeć 
na uprzyw ile jow aniu  słabych , a drugi 
w prow adziłby  do organizacji d y k ta tu rę  
9 osób, t. j. d y k ta tu rę  W ydz. W yk.

N ależy  tu  podk reślić  sze reg  w niosków , 
m ających n a  celu  w p ro w ad zen ie  ścisłej 
cen tra lizac ji funduszów . J e s t  ona p o trz e b ­
n a  i n iew ątp liw ie  p rędzej, czy później b ę ­
dzie w p row adzona ; ale ta k a  re fo rm a m u­
si być w p ro w ad zo n a  jaw nie, z c a łą  św ia 
dom ością i z ca łą  stanow czością , a nie za- 
pom ocą nag łego  w niosku  lub p ro jek tu  ro z ­
liczeń pom iędzy  oddziałam i.

P rzy  ro zp a try w an iu  w niosków  o pod  
w yższeniu  i rozszerzen iu  św iadczeń  (o p o d ­
w yższeniu  w k ład k i n iem a m ow y), należy  
kon ieczn ie  w ziąć pod  uw agę, iż czas 
obecny, czas kryzysu  nie je s t odpow iednim  
m om entem  do p odw yższen ia  zapom óg. 
Dziś fundusze organizacji w p ro st są p o ­
ch łan iane p rzez  zapom ogi, a szczególnie 
p rzez  pom oc bezrobo tnym . Z w iększenie 
w y d atk ó w  m ogłoby spow odow ać niem oż­
ność ich pok rycia . N ależy  pam iętać  
i o tem , by  w  kasie  by ły  śro d k i n a  z a ­

pomogi, a zwolennicy podw yższenia z a ­
pomóg nie podają sposobów pokrycia  
zwiększonych w ydatków . N iew ątpliw ie 
IX Zjazd nie uchwali nic takiego, na co 
środków  mogłoby zabraknąć.

W e w nioskach różnych na pierw szy 
p lan  wysuwają się propozycje, dotyczące 
cennika ogólno - krajowego. J e s t  to  jedno 
z najpoważniejszych zadań IX Zjazdu. 
Zjazd rozpatrzy  dokładni? syiuację, w ysłu­
cha różne opinje i uzgodni je w powziętej 
uchw ale. Doniosły w skutkach jest w nio­
sek o wstrzym aniu przyjm ow ania uczniów. 
Na podkreślenie zasługują wnioski, dążą­
ce do ułatw ienia podróżow ania członkom, 
oraz wzywające do intensywnej działalno­
ści nad organizowaniem drobnych miej­
scowości oraz do niesienia pomocy orga­
nizacyjnej drobnym placówkom. W nioski 
różne zamyka, że się tak  wyrażę, p ropo­
zycja lwowska, by ogłosić „generalny p ar- 
don", t. j. umożliwić różnym wykluczonym 
w stąpienie na tę  drogę popraw y i przyjąć 
ich do Związku; Organizacja, jak m atka, za ­
wsze przejaw iającego chęć popraw y przy­
tuli i sądzę, że ten  w niosek uzyska w ięk­
szość.

Z powyższego, niew yczerpującego omó­
wienia, widać, jak w iele i doniosłej p ra ­
cy ma przed sobą IX Zjazd, N iew ątpli­
wie w ykona tę  p racę jak najsumienniej 
i z pożytkiem  dla ogółu, czego mu szcze­
rze życzymy.

W  K rak o w ie  rów nocześn ie  z o b ra d a ­
m i IX Zjazdu u rządzony  je st obchód  80-cio 
i 60-cio letn ie j roczn icy  insty tucy j ko legów  
k rak o w sk ich . O tych  u roczysto śc iach  k o ­
ledzy  są  dok ład n ie  po inform ow ani, gdyż 
o rganizacja k ra k o w sk a  ro z e s ła ła  specja lne 
zaw iadom ien ia  i zap roszen ia . J a k  w iem y, 
szereg  ko legów  z różnych  m iejscow ości 
w eźm ie u d z ia ł w  tych  u roczystośc iach , d a ­
jąc dow ód z rozum ien ia  zn aczen ia  ta k ich  
obchodów , a za razem  dając dow ód so li­
darnośc i m iędzy  organizacjam i. Życzym y 
kolegom  k rak o w sk im , b y  ich u ro czy ste  ob­
chody  u d ały  się jaknajlep ie j i by posłuży ­
ły za za ch ę tę  i p rzy k ła d  d la innych.

OBOWIĄZKI CZŁONKÓW
W praw dzie dużo już pisano na ten  te ­

mat, więcej jeszcze mówiono na zgrom a­
dzeniach, jednakże w  kierunku podniesie­
n ia  obowiązkowości u członków Związku 
jest jeszcze w iele do życzenia i spraw a ta 
domaga się, aby ją poruszyć,

Każdy Związek zawodowy, chcąc roz­
wijać się dobrze, aby zaepw nić człon-
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kom swoim należyte praw a i obronę spraw 
zawodowych, musi się opierać nie tylko na 
stanie swoich finansów, ale rów nież na p e ­
wnych w alorach m oralnych swych człon­
ków, a przedew szystkiem  na obowiązkow o­
ści swych członków, t. j. mówiąc jasno: „na 
spełnianiu przez członków obowiązków 
względem Związku sumiennie, uczciwie 
i bez zastrzeżeń".

Związek, jako zbiorowisko ludzi o róż­
nych zapatryw aniach i charak terach , opar­
ty  na statucie i regulam inie, określającym  
praw a i obowiązki członków, musi w ym a­
gać od swych członków „w ypełniania obo­
w iązków ", aby następnie stosow ać sp ra­
wiedliw ie praw a. Związek m usi wymagać 
koniecznie, aby członkow ie, nie bagateli­
zowali spraw  organizacyjnych, chociażby 
m ałej wagi, bo takie oschłe trak tow anie  
spraw  Związku nie przynosi mu korzyści.

Do bardzo ważnych obowiązków człon­
ków  Związku należy: „uczęszczać pilnie 
na posiedzenia oficynowe i na  zgrom a­
dzenia. Zwolnieni od tego obowiązku mo­
gą być tylko chorzy, lub m ający do za ła­
tw ienia spraw y nie ulegające zwłoce. Na 
zgrom adzeniach „w ykuw a się przecież 
wiele w ażnych spraw  i pow staje w iele 
uchw ał", k tóre  decydują nieraz o najżyw ot­
niejszych in teresach członków, a k tóre, 
pow zięte w bardzo wielu w ypadkach przez 
nader znikom ą liczbę członków, stw arzają 
często niezadow olenie; bywają naw et wy­
padki, że nie są  p rzez kolegów resp ek to ­
wane, co, oczywiście w pływ a dezorganiza- 
cyjnie na całość Związku. Z tych właśnie 
względów obow iązek ten  należy sumiennie 
spełniać.

Jeśli mowa o zgrom adzeniach, to na le ­
ży zw rócić uwagę na rzecz nader ważną, 
a mianowicie na „poziom dyskusji" na na­
szych zgrom adzeniach, bardzo często od­
biegającej od w łaściwej sprawy, m ieszanie 
spraw  ze sobą, jak groch z kapustą. A już 
szczególnie sm utne są wypadki, prow adze­
nia tak  zwanej „dyskusji osobistej", aż do 
stopnia rozpalonego żelaza, do obrazy, tak  
że faktycznie odczuw a się olbrzymi n ie­
smak. Na zgrom adzeniach przecie, tam, 
gdzie ko ledzf w łaściw ie powinni się po­
znaw ać wzajem nie i zgodnie, wspólnie dą­
żyć do jednego celu, dopuszczalną jest je­
dynie kry tyka spokojnie i rzeczowo p ro ­
wadzona. W szelkie napaści i wycieczki 
osobiste członków  m uszą być z miejsca, 
przez przew odniczącego ukrócone. K ażde­
mu koledze należy dozwolić w ypow iedzieć 
się i nie „peszyć go", bo możliwem jest, że 
myśl jego rozw inięta w dyskusji, może w y­
dać owoce dobre i pożyteczne dla organi­
zacji.

Obowiązkiem każdego członka Związku 
jest bezw zględnie szczerze i ochoczo po­
magać Zarządowi w jego pracy. Pomoc ta 
może iść w rozm aitych kierunkach, a p rze ­
wodniczącem u pow inna być dana możność 
w ezw ania do pomocy każdego członka 
Związku, k tórego uzna odpowiednim. P o­
niew aż praca, dla organizacji, chociażby 
w najmniejszym zakresie, p rzysparza „ce­
giełek" do budowy Związku, do um ocnie­
nia Związku, obowiązkiem  jest wszystkich 
takich  kolegów szanow ać ją i bronić, bo 
dopraw dy nie w ielu jest w śród naszych 
szeregów, k tórzyby się sprawom  organiza­
cyjnym pośw ięcali b ez  zastrzeżeń.

Również obowiązkiem członków  Związ­
ku jest uregulow anie stosunków  współżycia 
koleżeńskiego po  oficynach, aby „człowiek 
człow iekow i nie był wilkiem", lecz z uf­
nością i serdecznością odnosił się do w spół­
pracującego, aby w reszcie usta ła  ta  podej­
rzliwość, ta  niechęć wzajemna, to „podsta­
wianie cichcem stołka", niech wreszcie 
wiemy, obok kogo stoimy — wszak wszy­
scy jesteśm y członkam i jednej rodziny, je ­
steśm y drukarze — a hasłem  naszem  win­
no być: „jeden za w szystkich — a wszy­
scy za jednego".

Należy wreszcie spełniać z ochotą funk­
cję M ęża Zaufania, bo to jest obowiązkiem 
członków Związku! Nikt obcy tej pracy nie 
w ykona, — a jest ona niezbędną dla Związ­
ku, chociaż ciężka, trzeba tylko umieć go­
dzić wspólne interesa, postępow ać rozsąd­
nie i n ie dać się zbytnio unosić kolegom 
w takich  spraw ach, k tóre i bez „szumu" 
załatw ićby można.

T rzeba wnieść do organizacji, oprócz 
w kładki i uczciwie obliczonego procentu 
na kolegów bezrobotnych, dużą sumę zro­
zumienia wspólnych interesów, wspólnych 
spraw  życiowych i potrzeb; słowem, trzeba 
poprostu oprócz w kładki, złożyć na  „o łta­
rzu wspólnej spraw y" trochę serca  i obo­
jętność zamienić na chęć do pracy  dla 
wspólnego dobra.

Niech każdy z nas spełni swój obowią­
zek sumiennie, a rozwój Związku będzie 
zapewniony.

K raków. Harlender.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI
ZAWODOWEJ,

M iędzynarodowy Kongres Zw. Zaw., 
k tó ry  obradow ał w dniach 7 — 11 lipca 
w Sztokholmie, zgromadził 132 delegatów 
krajów, zrzeszonych w M iędzynarodówce, 
27 przedstaw icieli m iędzynarodow ych se- 
k retarja tów  zawodowych oraz wielu gości.

M iędzynarodów ka obejmuje 27 krajów 
i 13,8 milj. zorganizow anych robotników. 
W iele central zawodowych, zwłaszcza 
w krajach pozaeuropejskich, znajduje się 
jeszcze poza nawiasem  międzynarodowej 
organizacji proletarjatu . Obecność na Kon­
gresie, w charak terze gości, delegatów  sze­
regu krajów, nienależących jeszcze do 
M iędzynarodówki, i to zarówno europej­
skich (Norwegja, Finlandja), jak i pozaeuro­
pejskich (Egipt, Indje, Japonja, Australja, 
Nowa Zelandja), dowodzi, że wpływ  ideo­
wy M iędzynarodów ki coraz bardziej się 
rozszerza, podczas gdy znaczenie kom uni­
stycznego ruchu zawodowego zmniejsza 
się.

Ja k  w ykazuje spraw ozdanie M iędzyna­
rodów ki, zainteresow anie problem am i mię- 
dzynarodowem i coraz bardziej w zrasta 
w szeregach pro letarjatu , a m iędzy zrzeszo- 
nemi organizacjami panują serdeczne sto­
sunki. Spraw a stosunku do M oskwy nie 
budzi już żadnego zainteresow ania, a m o­
skiew skie atak i pozostają bez wrażenia.

Kongres uchw alił program  gospodarczy, 
określający ustosunkow anie się ruchu za­
w odowego do aktualnych problem ów go­
spodarki m iędzynarodowej i poszczegól­
nych krajów. Na całym świecie dokonywu- 
ją  się w ielkie przem iany w życiu gospodar­

czem: apara t produkcyjny zostaje rozbudo­
wany, wydajność p racy  w zrasta, ale spoży­
cie maleje. W zrasta  trudność obrotu i zby­
tu, prow adząca do wzmagania się walk 
konkurencyjnych o źródła surowców, o ryn ­
ki zbytu, o tereny  inwestycyjne. A na  tle 
tego chaosu organizacje wielkiego k ap ita­
łu: trusty  i karte le  zmierzają do osiągnięcia 
w szechw ładzy nad życiem gospodarczem.

M iędzynarodów ka Zawodowa w swym 
program ie gospodarczym dom aga się w pro­
w adzenia w życiu gospodarczem  zam iast 
chaosu, planowego kierow nictw a życia go­
spodarczego w in teresie mas spożywców, 
a nie w myśl dążeń wielkiego kapitału. 
W tym celu winno być utw orzone M iędzy­
narodow e Biuro Ekonomiczne przy Lidze 
Narodów, roztaczające kontrolę nad mię- 
dzynarodowem i stosunkam i gospodarcze­
mu W  każdym  kraju zaś nad życiem gospo­
darczem  czuwać powinna R ada G ospodar­
cza z udziałem  przedstaw icieli robotników. 
Nad porozum ieniam i kapitału  w inna być 
rozciągnięta kontrola. Racjonalizacja w in­
na być przeprow adzana w ten  sposób, by 
popraw iła dolę robotników.

Kongres zbyt może jaskraw ię (wbrew 
m. in. zdaniu delegacji polskiej) stanął na 
stanow isku wolnego obrotu m iędzynarodo­
wego, zapominając, że na miejsce dzisiej­
szego chaosu w alk celnych, wprowadzić 
należy nie dawny chaos wolnej konkuren­
cji, lecz organizację obrotu m iędzynarodo­
wego.

Kongres zajmował się również spraw ą 
program u polityki społecznej. Reformy 
społeczne zostają w prow adzane i utrzym u­
ją się jedynie zapomocą walki zorganizow a­
nych robotników. W  dzisiejszym czasie 
ujednostajnienie w arunków  p racy  robotni­
ków w poszczególnych krajach winno być 
celem dążeń ruchu robotniczego. Tylko 
bowiem w yrów nanie w arunków  pracy  i p ła ­
cy oraz ustaw odaw stw a ro.botniczego w po­
szczególnych krajach nada zdobyczom ro­
botniczym gw arancję trw ałości, a, z dru­
giej strony, utoruje drogę do porozum ienia 
gospodarczego.

Program  m iędzynarodow y obejmować 
musi ochronę pracy  w najobszerniejszem  
znaczeniu tego' słowa, ubezpieczenia spo­
łeczne, spraw ę kontroli stosow ania tych 
przepisów  w życiu.

Uchwalenie pełnego program u na Kon­
gresie Stockholm skim  okazało się niem oż­
liwością. Przyjęto tylko w ytyczne dla 
najbliższej p racy  nad jego opracowaniem . 
D obitnie w ypow iedział się Kongres na 
rzecz w prow adzenia 44 godz. tygodnia p ra ­
cy, jako przejścia do dalszego skrócenia 
czasu pracy. N iesłychany w zrost w ydaj­
ności pracy, kolosalne bezrobocie — same 
przez się narzucają konieczność takiego 
rozw iązania problemu.

Kongres przyjął uchw ałę na rzecz roz­
brojenia i w alki o pokój, domagając się 
ograniczenia zbrojeń, zw ołania konferencji 
rozbrojeniowej, kontroli nad w ytw arza­
niem broni i m aterjałów  wojennych i han­
dlem terni m aterjałam i, rozwoju m iędzyna­
rodowego rozjemstwa, popierania w spół­
pracy gospodarczej m iędzy ludami.

N akoniec Kongres był po tężną m anife­
stacją na  rzecz dem okracji, k tó ra  stanowi 
dla ruchu zawodowego podstaw ow y waru-
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nek  bytu. Kongres odrzucił dyktaturę 
pod jakąkolw iekbądź postacią i wyraził 
pełną solidarność d la  całego proletarjatu  
mas pracujących, zmagających się w po­
szczególnych krajach z niebyw ale rozpa­
noszonym faszyzmem i reakcją oraz za­
pew nił, że ofiary prześladow ań mogą li­
czyć na tę  solidarność i poparcie.

Oddaw na już o tw arta spraw a nowej sie­
dziby M iędzynarodów ki została rozstrzy­
gnięta: siedzibą tą  będzie Berlin. Uchwała 
ta  zapadła w iększością 55 głosów p rze­
ciw  30.

Na przew odniczącego obrano ponownie 
W alte ra  C itrin ea  (Anglja). Nowy sek re ­
ta rz  n a  miejsce ustępującego Sassenbacha 
w ybrany będzie w porozum ieniu z krajam i 
zrzeszonemi.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA.
Z okazji 80-letniej rocznicy S tow arzy­

szeń D rukarzy i Pokrew nych Zawodów oraz 
60-lecia S tow arzyszenia Em erytalnego „Si­
ła" koledzy krakow scy wspólnemi siłami 
w ydali „Księgę Pam iątkow ą Stow arzyszeń 
D rukarzy  K rakow skich".

W Księdze tej znajdujemy nietylko 
dzieje ostatnich la t 80, lecz właściwie dzie­
je drukarstw a krakow skiego. W  przedm o­
w ie K om itet Redakcyjny oznajmia, że „dru­
karze krakow scy mogą się poszczycić b ar­
dzo s tarą  organizacją, istniejącą od r. 1675“. 
K om itet Redakcyjny nie poprzestał na tern 
oznajmieniu, lecz dal „K rótki rys historji 
d rukarstw a krakow skiego", doprowadzony 
do 1930 r„ oraz „Historję kongregacji tow a­
rzyszy drukarskich w K rakow ie od r. 1675 
do 1842". Jedno i drugie służy za w stęp 
do dziejów nowszych czasów. Znajdujemy 
dalej historję wszystkich zrzeszeń i insty- 
tucyj kolegów krakow skich, historję w szyst­
kich przeżyć, historję walk, zw ycięstw  i po­
rażek; wszystko to oparte na w spom nie­
niach i dokum entach. W  „Księdze 1 spoty­
kam y fascimile starych dokum entów , zdję­
cia ze starych druków, z exlibrysow, p rze­
bogaty zbiór fotografij, zarówno pojedyń- 
cżych działaczy, jak i najrozm aitszych grup;

Kom itet Redakcyjny stanow ili kol: Ba­
ranow ski Michał, H arlender Antoni, W eso­
łow ski Józef, Królikow ski Ludwik, Taub- 
m an Henryk, M alczyk W ładysław  i W ali­
góra Franciszek.

„Księga" pisana jest umysłem i sercem, 
autorzy w iele z siebie w nią włożyli. To też 
przedstaw ia się ona imponująco, zarówno 
pod względem treści jak i zew nętrznej for­
my. Zdobi ją gryf drukarski z 1564, używany 
przez K orporację jako pieczęć.

„Księga" służyć będzie tak, jak to au­
torzy  trafnie określili:

Starszym  ku pam ięci,
Młodszym ku zachęcie!

SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA.

Do Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem " należy 45 spółdzielni m ieszka­
niowych. z liczbą członków około 5.000.

Spółdzielnie te  posiadają 10,1 milj. zło­
tych kapitałów  własnych i 37 milj. złotych 
pożyczek bankowych. Akcja budowlana, 
przeprow adzona w r. 1929 w yrażała się su­
m ą 11 milj. zł.

Ogólny stan  posiadania związkowych 
spółdzielni mieszkaniowych przedstaw ia się 
następująco:

Ilość izb wybudowanych 3.852.
Ilość izb w budowie 13.000.
Ogólna kubatura budynków 1.670.514 

m tr.3.
Ogólna pow ierzchnia teren . 1.381,000 

m tr.2.
Związkowe spółdzielnie m ieszkaniowe 

zrzeszają w arstw y gospodarczo słabe, k tóre  
nie są w stanie wnosić ze swych zarobków  
dużych wkładów na budowę ani nie mogą 
opłacać wysokich czynszów za lokale. Mi­
mo to jednak fundusze w łasne spółdzielni 
tych wynoszą 21% kapitałów  obrotowych, 
co należy podkreślić, jako wielki wysiłek 
finansowy i bardzo dodatńi rezu lta t akcji 
samopomocy.

Ogólnie jednak niedostateczna wysokość 
kapitałów  własnych łącznie z niemożnością 
uzyskania odpowiednich, t. j. długoterm ino­
wych i tanich kredytów  na cele budow la­
ne, hamują rozwój tej dziedziny pracy spół­
dzielczej, ta k  ważnej zarów no społecznie, 
jak i gospodarczo.

To też spółdzielnie m ieszkaniowe, zrze­
szone w  Związku „Społem", wysuwają żą­
dania: reform y oprocentow ania kapitałów  
budowlanych, przedłużenia okresów  spłaty 
oraz uproszczenia manipulacyj przy uzy­
skiwaniu pożyczek.

LINOTYPY.
G dy gmach redakcji pogrąży sią w ciszy  
I  ty lko  cienie pełzają  po ścianach,
Siadają grajki przy  swych fortepianach
0  kilku  rządach stalow ych klaw iszy.
1 z  m anuskryptów , jak z nut na pulpicie 
G rają u tw ory o przeróżnej treści.
K tóre codziennie kom ponuje życie,
Na tym  padole śmiechu i boleści.
W  stuku  klaw iszy, w sprężyn suchym  chrzęście 
W cielają w tedy  w  roztopiony ołów,
Dole, niedole, szczęście i nieszczęście,
Życia i śmierci bezustanny połów.
Trzęsienia ziemi, niszczące ta jfuny, 
Lotników , których spotkała zatrata, 
Zabójstwa, zbrodnie i pożarów łuny,
Całą Gehennę cierpiącego świata.
I to, co rano w dzienniku odszukasz,
Z twarzą pobladłą jak na szczęścia stypie, 
J u ż  dawno nocą wygrał grajek-drukarz  
Na rozdzw onionym  swoim linotypie.

H enrk Zbierzchowski.
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Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.

Ogólne miesięczne zebranie członków O ddzia­
łu  Bielskiego odbyło się w lokalu związkowym, 
dnia 25 lipca b. r. o godz. 7.

Obeonych było 41 kolegów.
Po zagajeniu zebrania i przyw itaniu obecnych 

odczytuje przew odniczący ustalony porządek 
dzienny, k tóry  został przyjęty.

Kolega sek retarz  odczytuje protokół z osta t­
niego zebrania, k tóry  został przez zebranych za­
tw ierdzony.

Kol. Sypta podaje  do wiadomości, że kol. Sta- 
szczak Franciszek został na przeciąg 13 tygodni 
w swych praw ach zawieszony i w związku z tą  
k arą  usunięty z Zarządu.

Spraw ozdanie z Konferencji Okręgowej p rzy ­
jęto do wiadomości.

Ponieważ wnioski na  IX Z jazd Zw, Zaw. D ru­
karzy i Pokr. Zaw. w Polsce, z Z arządu G łów ne­
go do dnia, w którym  się zebranie odbyło nie 
w płynęły, przechodzi się do mówienia w yjazdu 
kolegów, chcących wziąć udział w uroczysto­
ściach Jubileuszow ych w K rakow ie (16 i 17 sie r­
pnia b. r,). Zgłosiło się 14 kołegów.

Spraw ozdanie z wycieczki poznańskich ko le­
gów, przebyw ających od 13 do 17 lipca b. r. 
w B ielsku przyjęto  do wiadomości. W ydaną 
w związku z wycieczką sumę, zebranie zatw ier­
dziło.

Spraw a w ynajęcia lokalu  d la  Związku w y­
w ołała ożywioną dyskusję. W yrażono zgodę n a  
wynajęcie, po obejrzeniu i stw ierdzeniu przez 
Z arząd i mężów zaufania, że lokal ten  nam  od­
powiada.

Kol. Reiss p roponuje założenie K asy W y­
cieczkowej, na  co zebranie się godzi.

Koniec zebrania o godz. 12,

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.
N iejeden z kolegów pom yślałby może, że to  

jakiś nowy O ddział, gdyż jeszcze o takim  O d­
dziale n ie  słyszał; tym czasem  ta k  nie jest. O d­
dział nasz p racu je  i rozw ija się jak  najpom yśl­
niej, cego dowodem kró tk ie  sprawozdanie:

W alne Zgrom adzenie O ddziału Cieszyńskiego 
odbyło się w  lutym  fo. r. W  zagajeniu kol. S ta- 
szczak podaje, że na dzisiejsze W alne Zebranie 
przypada 10-ta rocznica pow stania naszego 
Związku, jako też  „Ogniska". W edług spraw o­
zdania sek re tarza  wynika, że rok spraw ozdaw ­
czy w porów naniu z przeszłym  przedstaw ia się 
nieco korzystniej. Przeprow adzono pew ne re ­
formy w  dotychczasowem życiu związkowem, jak  
zaliczenie naszego O ddziału do stacji p łatn iczej. 
Z arząd Główny zna jdu je  się w Katowicach.

Interw encyj w ub. roku było sporo, przew aż­
nie w spraw ach nadm iaru uczni. W  roku  sp ra ­
wozdawczym odbyło się zebrań członkow skich 5, 
posiedzeń Z arządu 10. Członków liczył z koń­
cem roku 33. W ciągu roku nastąp iły  dw ie pod­
wyżki (razem  7% ). S tan  finansowy: C en tra la  
dochody 4,866 zł., rozchody 2,151,80 zł., pozosta­
łą  kw otę 2,714, 20 zł. odesłano do Katowic. S tan 
„O gniska" p rzedstaw ia się następująco: docho­
dy 1392,50 zł., rozchody 760,50 zł., pozostało  
632 zł. W  kasie m iejskiej znajdu je  się 3,191 zł. 
B ibljoteka nasza liczy 427 książek niem ieckich 
i 80 polskich. W ypożyczono 602 książki.

Po tych spraw ozdaniach nastąp iły  wybory 
nowego Zarządu, którego sk ład  przedstaw ia się 
nast.: S taszczak —  przewodniczący, P astucha — 
zast. przew., Hess — sekretarz , P rzybyła  — 
skarbnik, A resin  —  bibljotekarz, V lach i B łę­
dowski — ławnicy.

Nowy Zarząd, w skład  którego weszło trzech 
m łodych członków, chwycił się z zapałem  do 
pracy, o czem świadczą zebrania, których odby­
to w tym roku: posiedzeń Z arządu 3, zebrań 
członkowskich 2, w alne 1, nadzw yczajne w alne 
również 2. F rekw encja na  w szystkich łych  ze­
braniach by ła  bardzo liczna, obrady in te resu ją ­
ce i ożywione.

O statnie nadzw yczajne w alne zebranie odby­
ło się 19 lipca b, r. ze względu n a  wybór dele­
gata na Z jazd do K rakowa. Jednogłośnie po ­
stanowiono w ysłać przew. kol. Staszczaka, k tó ­
ry  ma bronić naszych praw , w szczególności zaś 
p raw a starych kolegów do w sparć inw alidzkich, 
w strzym anie na co najm niej na pięć la t p rzy j­
mowania uczniów, oraz w płynięcie na w ładze, 
by nałożono cła na  druki, wykonywane zagrani­
cą, co w znacznym stopniu zm niejszyłoby w P o l­
sce bezrobocie w śród naszych kolegów, a bilans 
państwow y teżby na tern n ienajgorzej w yszedł.

W  dalszych obradach postanowiono ściągać 
od członków za każde  nieuspraw iedliw ione nie­
przybycie na zebranie 2 zł. G odziny bibljoteki 
zmieniono ze środy na poniedziałek.

J e s t to k ró tk i szkic pracy, lecz z tego w y­
wnioskować można o dającej owoc pracy i za­
letach Związku.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
P r o t o k ó ł .

z V posiedzenia Z arządu Związku Zaw. Druk. 
i Pokr. Zaw. w Polsce (O ddział Kraków) oraz 
Stow. D rukarzy  i Pokr. Zaw. „Ognisko" w K ra­
kowie, odbytego we czw artek 12 czerwca 1930 r. 

o godz. 7.30 wiecz. w lokalu  „Ogniska".
Obecni koledzy: M arszałek, Kożuch Jan , Bu- 

twin, Kruczkowski, W esołowski Józef, W eso­
łowski M ieczysław, Kołtonowicz, Topiński, M o-
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rawiecki, Wolas, Wołek WŁ, Rachwał, Żychel 
Jan, Seichter, Polewka, Oberski.

Nieobecni koledzy: Stelmach, Nowotny,
Piekarski, Stankiewicz, Radosz, Łyszczarz, Mal- 
czylk. Z Sekcji Pers. Pom. Lewandowski.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie­
dzenia, który przyjęto do wiadomości, kol. 
przew. Marszałek omówił wydanie Księgi Pa­
miątkowej, jak również sprawę uroczystości 
Jubilatów, którzy przepracowali 50 lat w zawo­
dzie drukarskim.

Do Komisji dla rozpatrzenia wniesionych 
podań o reaktywowanie w prawach z okazji 
Jubileuszu Organizacji jak również wniosków 
ma Zjazd zostali wybrani: kol. Butwin, Koltono- 
wicz i Wesołowski Józef.

Przy wpływach załatwiono następujące pi­
sma i podania: Kasy Zal. druk, Krak. (odmow­
nie), Rady Zw. Zaw. (rozesłano okólnik), Ad­
ministracji Domu ZZK. (przyjęto do wiad.) 
Przychylnie: Szelca Józefa, Jasińskiego Jana, 
Gajewskiego Kaz., Urbańskiego Ant., Szulca, 
Lipowskiego, Borucha Lorbera, Adolfa Bettera, 
Muszala, W atrasa, Nowogrodzkiego, Nizińskiego, 
Adamczyka, Gogolewskiego; odmownie: Salo­
mona Klotza, Erdmana Józefa.

P r o t o k ó ł .
z VI posiedzenia Zarządu Zw. Zaw. Drukarzy 
i Pokr. Zaw. w Polsce (Oddział Kraków) oraz 
Stow. Druk. i Pokr. Zaw. „Ognisko" w Krako­
wie odbytego we czwartek 3-go lipca 1930 r, 

o godz. 7.20 wieczór w lokalu „Ogniska".
Obecni koledzy: Marszałek, Butwin, Krucz­

kowski, Stelmach, Wesołowski Józef, Morawie- 
cki, Wolas, Wołek W., Wesołowski Miecz., Rach­
wał, Piekarski, Żychail Jan, Nowotny, Kołtono- 
wicz, Oberski, Stankiewicz, Radosz, Łyszczarz, 
Polewka. iZ Sekcji Pers. Pom. Lewandowski.

Nieobecni koledzy: Kożuch Jan  (urlop), To- 
piński, Seichter, Malczyk.

Protokół z ostatniego posiedzenia przyjęto 
do wiadomości, poczem kol. przew. Marszałek 
poruszył stosunki organizacyjne, jak również 
poszczególnych oficyn. W obszernej dyskusji 
zabierali głos koledzy: Radosz, Wesołowski
Miecz., Polewka, Butwin i z Sekcji Pers. Pom. 
Lewandowski.

Następnie kol, Wesołowski Józef przedsta­
wił wnioski nadesłane przez kolegów na IX 
Zjazd, które zostały przyjęte z propozycją kol. 
Kołtonowicza, ażeby wszystkie wnioski nade­
słane przez poszczególne Oddziały na IX Zjazd, 
były umieszczone w „Wiadomościach Graficz­
nych".

Załatwiono następujące wpływy. Przychylnie: 
Org. Młodz. TUR., Bandury, Fika, Miłobędz- 
kiego, Pięty W., Żbika Jana, Hóniga, Wolwende- 
ra, Daniela, Vorstehera, Ntissenbauma, Czepieca, 
Ryżowskiego, Kostrza i Zubla; odmownie: 
p. Niedenthalowej, Mikordy, Lorbera, Bur- 
sztyna.

Kol. Wolas poruszył sprawę podwyższenia 
zapomóg nadzwyczajnych, kol. Polewka opo­
datkowania.

Przyjęto do Związku i Stow. kol. Podhaj- 
nego Rom,, składacza. Heiliga Ernesta wy­
kreślono z listy członków Stowarzyszenia 
i Związku na podstawie art. VII par. 24 Statu­
tu  i par. 42 lit .a) ust. 4 Regulaminu,

trzech odłamów pracowników graficznych. Ro­
kowania napotykają na zdecydowany sprzeciw 
właścicieli drukarń, by wprowadzić jakiekol­
wiek ulepszenie umowy. Osiem dni rozpraw nie 
posunęły rokowań naprzód.

Przedstawiciele właścicieli zakładów z upo­
rem dążą do pogorszenia warunków pracy. 
W sprawie podwyżki zarobków oświadczyli, że 
jest to zależne od zwiększenia wydajności.

Pomimo wyraźnego oświadczenia kolegów 
austrjackich, że na żadne pogorszenie umowy się 
nie zgodzą, pomimo ośmiodniowej dyskusji, w ła­
ściciele drukarń przedłożyli nowy projekt, p ra­
wie niezmieniony, w którym znajduje się 33 
punkty pogarszające obecne warunki pracy.

W odpowiedzi na to koledzy austrjaccy 
oświadczyli, że przebieg rokowań dostatecznie 
wykazał, iż stanowisko przedstawicieli właści­
cieli uniemożliwia dalsze rokowania, uniemożli­
wia zawarcie jakiejść zadowalającej umowy,. 
Po tej deklaracji rokowania przerwano i w Au- 
strji zapanował okres bez umowy.

Prawnie stara umowa obowiązuje w stosun­
ku do pracujących, Nowoprzyjmowanym zape­
wne właściciele będą usiłowali narzucić gorsze 
warunki. Kierownicy ruchu nie obawiają się te ­
go, gdyż znana jest karność i solidarność kole­
gów austrjackich. Do ostatnich dni właściciele 
drukarń nie poczynili żadnych kroków, by 
pchnąć rokowania z martwego punktu; nie pró­
bują też po drukarniach obniżki warunków pra­
cy. Koledzy austrjaccy ze spokojem oczekują 
dalszego przebiegu konfliktu; będąc pewni, że 
potrafią odeprzeć wszelkie ataki.
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DRUKARZE ZAGRANICĄ

RÓŻNE WIADOMOŚCI. 

KONFISKATA.
W numerze 8 „Ogniska", bratniego organu 

kolegów lwowskich, uległa konfiskacie część a r­
tykułu wstępnego „W przededniu Zjazdu",

NOWA PLACÓWKA.
We Lwowie koledzy założyli spółdzielnię pod 

nazwą „Związkowe Zakłady Graficzne", która 
nabyła dnia 28 lipca b. r. drukarnię istniejącą 
dotychczas pod firmą „Drukarnia Akademicka". 
Drukarnię tę obecnie gruntownie restaurują, od- 
czyszczają i uzupełniają. W najbliższych dniach 
zostanie ona uruchomiona; roboty są zapewnio­
ne. Nowootworzona drukarnia będzie naszą pla­
cówką na polu spółdzielczości zawodowej i bę­
dzie prowadzona w myśl życzeń i uchwał n a­
szych Zgromadzeń i polityki spółdzielczo-zawo- 
dowej.

NADMIAR RĄK DO PRACY 
U LITOGRAFÓW.

Bezrobocie dolega również i kolegom litogra­
fom. Na zebraniu członków Oddz. Warsz. Zw. 
Litografów w dniu 24 czerwca, po omówieniu 
przyczyn i rozmiarów klęski braku pracy, przy­
jęto jednogłośnie następującą rezolucję:

„Walne Zebranie nadzwyczajne w dniu 24 
czerwca 1930 r. stwierdza, iż kryzys ekonomicz­
ny, jaki przechodzi obecnie ogół pracowników 
litograficznych, poza swemi cechami ogólnego 
kryzysu ekonomicznego, ma swe zasadnicze źró­
dło w olbrzymiej nadwyżce rąk do pracy, przy 
jednoczesnem niskiem zapotrzebowaniu przez 
rynek, nawet w dobie konjunktury dobrej.

Stały przytem dopływ nowych fachowców, 
zarówno z zakładów, jak i Szkoły Przemysłu 
Graficznego, stoi w stosunku wysoce niepropor­
cjonalnym co do ilości warsztatów pracy, któ­
rych przytoczona niżej liczba służyć może, jako 
wyraźny dowód naszych twierdzeń. I tak prze­
mysł litograficzny liczy w Warszawie:

Maszyn zdolnych do pracy — 60, maszyni­
stów — 86.

Pras zdolnych do pracy — 60, przedruka- 
rzy — 77.

Pojemność zakładów dla rysowników — 43, 
rysowników — 52.

Obecna ilość uczniów w zakładach wynosi 80.

Zaznaczyć przytem trzeba, iż pojemność ryn­
ku stale się zmniejsza, wobec olbrzymich postę­
pów techniki, idącej z każdym dniem naprzód, 
zmniejszając zapotrzebowanie sił roboczych w 
drodze wzrostu wydajności.

Walne Zebranie w zrozumieniu grozy sytua­
cji, tern smutniejszej, iż 90%; z pośród bezrobot­
nych — to ludzie nie mający nawet nadziei na 
otrzymanie pracy, poleca Zarządowi rozwinąć 
akcję u władz miarodajnych i w prasie, celem 
uświadomienia ogółu o szczupłości rynku litogra­
ficznego, skazującego nawet uczniów Szkoły 
Przemysłu Graficznego na stałych bezrobotnych.

Walne Zebranie wyraża silną wolę do nie­
dopuszczania na rynek fachowców nowych, w 
drodze usuwania pracowników, mających za so­
bą nieraz całe lata pracy na polu litograficznem. 
Walne Zebranie jednak w zrozumieniu wartości, 
jakie Szkoła Przemysłu Graficznego wnieść mo­
że do naszego przemysłu, poleca Zarządowi swe­
mu dążyć stale na przyszłość do całkowitego 
przeniesienia praktyki uczniów litograficznych 
z zakładów do szkoły, samą zaś praktykę w za­
kładach, ze względu na jej wysoce ujemną me­
todę i słabe wyniki, całkowicie skasować.

Walne Zebranie podkreśla, iż stan ten doty­
czy nietylko Warszawy, ale w równej mierze 
i Oddziałów prowincjonalnych, gdzie sytuacja 
jest niemniej dokuczliwa.

ZWIĄZEK DRUKARZY ŻYDOWSKICH.
Koledzy żydowscy w b. Kongresówce grupu­

ją się, jak wiadomo, w osobnym związku, który 
idzie ręka w rękę z naszym związkiem i ma ści­
sły kontakt z Centralną Komisją Klasowych 
Związków Zawodowych. Posiadają szereg od­
działów, między innemi i w Warszawie. Ze spra­
wozdania Warsz. Oddz. za r. 1929 wynika, że 
Oddział liczył w roku sprawozdawczym 748 
członków, którzy dzielą się na różne sekcje, jak 
drukarze gazetowi, akcydensowi, introligatorzy, 
pomocnicy i uczniowie. Pracują oni przeważnie 
w drukarniach, wykonywujących roboty w żar­
gonie, A drukarń tych jest dosyć: dość wspom­
nieć, że prócz kilku drukarń dużych, w których 
drukuje się dzienniki, Warszawa liczy 165 dru­
karń t. zw. akcydensowych; są to przeważnie 
drukarenki, w których, prócz właściciela, pracu­
je zwykle 2 —  3 robotników. Fala bezrobocia 
nawiedziła bezsprzecznie i związek żydowskich 
drukarzy, bo na 748 członków z końcem roku by­
ło 117 bezrobotnych, w tem 105 drukarzy i 12 
introligatorów; bibljoteka posiada 3,393 książki; 
orkiestra własna liczy 40 aktywnych członków. 
Kooperatywna introligatornia zatrudnia 30 człon­
ków. Ze sprawozdania kasowego dowiadujemy 
się, że z wkładek członków zebrano 31,707 zł.; 
na fundusz bezrobotnych 57,493, fundusz stra j­
kowy 6,383, oświatowy 12,765 i t. p.; w rozcho­
dach widzimy, iż na zapomogi dla bezrobotnych 
wydano 47,570 zł. Ogólny majątek Oddziału wy­
nosi 96,000 zł.
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RUCH CENNIKOWY W AUSTRJI.
W jednym z poprzednich numerów „Wiad.

Graf." zawiadomiliśmy kolegów o rozpoczęciu 
się ruchu cennikowego w Austrji, Otrzymaliśmy 
od Międz. Sekret. Druk. dalsze w tej sprawie 
wiadomości.

W dniu 4 lipca wznowiono obrady nad wy­
sokością zarobków. Dotychczas omawiano prze­
ważnie sprawy ogólne, dotyczące wszystkich
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Odbito w drukarni „Robotnika" W arecka 7.

OSTRZEŻENIE.

Zawiadamiamy że z powodów cennikowych  
wzbroniony jest dla drukarzy wstęp do Au­
strji, W ęgier (tylko dla poszukujących pracy), 
Norwegji, Rumunji. Z Jugosławji wpłynęło  
ostrzeżenie, że podróżni, by uniknąć nieprzy­
jemności, mają meldować się u władz poli­
cyjnych niezwłocznie po przybyciu.

ii i i i i inimiiMiiiHiiHmmiiii i i i i iniimiiminimmmiimmiimmiiiii i i i  

SPOSÓB OBLICZANIA ROBÓT 
DRUKARSKICH. 

Cena za egz. zł. 10. 
NAUKA O ZECERSTWIE. 

Cena za egz. zł. 5.
Do nabycia u autora: Warszawa, Bednar­

ska 9 m. 11, Tel. 216 - 54.


